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w  K r a k o w i e ,

36 czerwca 1898 r.

— — -----

N areszcie! Jest. Stoi między P an n ą  M aryą a Sukienni
cami, widzimy go, obchodzimy go do koła, nie możemy 
w ątpić, źe to rzeczywistość i fakt. Skończyło się to długie 
czekanie, niecierpliw iące a poniekąd upokarzające; stało się 
zadość uczuciu i potrzebie. Mickiewicz m a posąg w Krako 
wie — w same sto la t po swojem urodzeniu pierw szy posąg na 
ziemi po lsk ie j!

To uczucie zaspokojenia i zadośćuczynienia góruje 
nad  w szystkiem , i napełnia nas szczerą radością. W dobrej 
chwili zapomina się o złych. Jeszcze k ilka dni temu odzy
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O D S Ł O N IĘ C I E  POSĄGU A . MICKIEW IC ZA. 215

w ały się nie bez goryczy wspomnienia przykre. „Gdyby 
gw ar podniesiony bez powodu i słuszności nie był się w darł 
m iędzy w ykonaw ców  zamiaru a publiczność, posąg byłby już 
stał od la t k ilkunastu , i nie bylibyśm y mieli wielu przejść 
przykrych i niechlubnych1*. Ale dziś to wspomnienie pierz
cha; tylko jak o  przestroga i nauka przydać się może 
i zupełnie zniknąć nie powinno.

Dziś nam  lekko na sercu i dobrze, bo się przecie do
konało. M ickiewicz ma posąg. Ten posąg zaś, to będzie i po 
nas piękna, chlubna pam iątka: pam iątka pokolenia, k tó re g o  
wzniosło, pam iątka  uczniów tutejszego uniw ersytetu, którzy 
pierwsi myśl powzięli i sprawę podjęli, pam iątka tych, co 
się spraw ą trudnili i doprowadzili ją  do końca, pam iątka 
rzeźbiarza, k tóry  posąg wykonał, a  pośrednio sztuki w n a 
szym czasie i kraju, nowa pam iątka wreszcie i ozdoba tego 
m iasta.

A więc chw ała Bogu, że jest, a dzięki ludziom — którzy 
to sprawili. M iędzy tymi dwom należy się szczególna i n a j
w iększa w dzięczność: M arszałkowi krajow em u hr. S tan is ła 
wowi Badeniem u, k tóry z laską  razem przejął spraw ę po
sągu po swoim poprzedniku, i śmiało, na sw oją odpowie
dzialność naglił j ą  i term in jej oznaczył. D rugim  jest rzeź
biarz, Teodor R ygier, który posąg nietylko w ykonał, w iększą 
jeszcze zasługę i zaszczyt zdobył sobie tem, że kiedy pierw 
szy niezupełnie odpowiedział oczekiwaniom , nie w ahał się 
i nie wstydził, ty lko zrobił drugi, i ja k  słusznie powiedziano, 
dał tem piękny p rzyk ład  wszystkim .

Tym  więc dwom naprzód, a  po nich w szystkim , którzy 
do spraw y posągu należeli, wdzięczność szczera i w ielka.

U roczystość odbyła się dobrze, poważnie, godnie. P rzy 
jezdnych z różnych stron Polski dużo, wśród dalszej ro
dziny M ickiewicza dwoje z jego dzieci, W ładysław  i pani Mary a 
Górecka. Oprócz Polaków , Czesi, k tórzy chcąc się w yw dzię
czyć za przyjazd do Pragi na uroczystość Palackiego, zje
chali na uroczystość M ickiewicza w licznem i doborowem 
gronie, w  którem  widziano panów Srba wiceburm istrza 
Pragi, znakom itego posła i mówcę Herolda, głośnego a nam 
szczególnie sym patycznego poetę Yrchlickiego, Kvapila, Ho-
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2 1 6  P R Z E G L Ą D  P O L S K I .

yorkę i t. d Ze przyjazd Czechów był nam bardzo miły;, 
tego dowodziły choćby nieskończone gorące oklaski, jak iem i 
przyjm ow ano każde ich przemówienie. Mamy nadzieję, że oni 
tak że  wyw iozą ztąd  miłe wrażenie i wspomnienie.

Jak ie  dla nas m iał znaczenie ten obchód, ja k ie  obu- 
dzał uczucia i m yśli, to oddają  najlepiej mowy, wypowie
dziane przy odsłonięciu posągu. Dlatego um ieszczam y je  tu 
w całej osnowie.

Mowa JE . M arszałka krajow ego hr. S tanisław a Bade-
niego:

„Jak  w życiu rodzinnem jest niejednokrotnie potrzebą 
serca naszego znaleźć znak widomy dla uczuć miłości i przy
wiązania, jakie żywimy, tak  też Polacy, jak o  naród, od da
w na pragnęli wznieść pomnik w ieszczow i, który , ja k  trafnie 
pow iedziano, jest i zawsze będzie pokrzepieniem  serc  n a 
szych , potrzebą rozum u, ja sn ą  pochodnią w ciemnych po- 
grobowych ja ra c h , balsam em  na rany  i cierpienia duszy, 
p łom ieniem , w ypalającym  wrzody zw ątpienia.

On jest słońcem , którego ożywcze prom ienie budziły 
do życia, a  dodają sił. Inicyatyw ę zacnej i patryotycznej mło
dzieży krakow skiej w ystaw ienia pomnika M ickiewicza przyjął 
z zapałem naród cały, pom nąc, że on je s t ojcem całej epoki 
wielkiego patryotyzm u, a charak ter jego pozostał na wyso
kości gen iuszu , t a k , że między słowem jego i życiem nie 
było nigdy rozbratu. Miłość ojczyzny, to najcenniejsza spuści
zn a , jak ą  przekazał najdalszym  pokoleniom.

Dał nam obraz i przykład najczystszej miłości ojczy
zny, bo połączonej z zaparciem  się sam ego siebie.

W jego miłości ojczyzny nie brak  ani zapału, ani na
dziei , ani boleści; nie brak siły i serdecznego przyw iąza
nia do tego, co swoje.

Nie miał litości dla własnego cierp ien ia , ale w patry
w ał się całą duszą w cierpienia ojczyzny. Im bardziej cier
p ia ł, tem bardziej kochał, a kochając, cierpieć musiał,

I coraz mocniej kochał swe stworzenie 
I tem powiększał coraz swe zbawienie.
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W boleści je g o , na miłości ojczyzny opartej, nie było 
nigdy ani zw ą tp ien ia , ani rozpaczy, a  społeczeństwo pol
skie odnalazło w nim i jego dziełach w yraz swoich pragnień, 
swojej tęsknoty  i swoich ideałów — i widzi w nim symbol 
swej niespożytej siły  i trw ałego życia. A tak  ja k  on w swem 
sercu obejm ował naród  cały, w szystkie przeszłe i przyszłe 
pokolenia, tak  też i ten pomnik je s t w yrazem  miłości ca
łego narodu , a  pom nik i, które naród polski Mickiewiczowi 
staw ia i staw iać będzie tu a da Bóg i gdzieindziej, są i po
zostaną zawsze symbolem naszej jedności duchowej i naro 
dow ej, wiecznej i nierozerwalnej.

Mickiewicz był i jest pierwszym  nauczycielem  swego 
narodu w dziew iętnastym  wieku, n iew yczerpaną skarbnicą 
prawd. On uczył naród przedew szystkiem  miłości Boga, o j
czyzny i ludzi, w iary  w sprawiedliwość B ożą, niezbaczania 
z twardej drogi obowiązku.

Nie pieścić się z cierpieniami — mówił — ale pam iętać 
trw ale i ciągle, by ojczyźnie zaszczyt przynosić.

Miłość ojczyzny okazyw ać nie ja k  Don Kiszot, stojąc 
na gościńcu, w szystkich w yzyw ając, albo siedząc w pu 
styni — ale chcieć i umieć być dla drugich pożytecznym.

I może w łaśnie dziś, gdy wznosimy pomnik pamięci 
Mickiewicza, zapytać się godzi siebie sam ych, czy i jak  
spełniliśmy ten pierw szy wobec drogiego nauczyciela obo
wiązek. Iść drogą przez niego w y tkn ię tą , stosować się do 
jego nauk i w skazów ek?

A pytanie to stosuje się przedew szystkiem  do nas, ten 
kraj zam ieszkujących, bo nam daną jest możność działania 
i pracy.

Czy jako młodzi, wierni jesteśm y zaw sze zasadom F i
lom atów : pracow ać całe życie dla dobra ojczyzny, nauki 
i cnoty?

Praca nasze bóstwo, przyjaźń nasze godło.

Czy pam iętam y zawsze o tem, że miłość ojczyzny jako 
uczucie, nie w ystarcza, że trzeba nam pracy na miłości 
ojczyzny opartej ?

A to wymowne karcenie niezgody w narodzie, tej d a 
wnej a  zgubnej w ady naszej, „złych chw ytacie się broni,
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218 PR Z E G L Ą D  PO LSK I.

w ojując nienaw iścią osobistą, kłam stwem  potw arzy, bo nie
naw iść osobista roztacza powoli duszę i w ycieńcza zdolność 
na ksz ta łt rak a  traw iącego '/'

Czy tkw ią nam głęboko w sercu jego słow a: „Obo
w iązki spełniać, mieć ducha poświęcenia, ducha ofiary 
w so b ie?“

Czcząc w M ickiewiczu poetę miłości, czy umiemy szu
kać na tej drodze sposobu służenia ojczyźnie, zapewnienia 
jej siły, życia i rozw oju?

Nie mnie na to pytanie odpowiadać — niech na nie 
odpowie narodu sumienie, a za odpowiedź niech stanie silne, 
m ęskie, stanowcze postanowienie, że cześć i m iłość d la Mic
kiewicza, złączona będzie zawsze z pam ięcią o prawdach, 
przekazanych nam przez niego w spuściżnie.

A tak jak  on geniuszem  swym sprow adził nietyteo 
odrodzenie literatury polskiej, ale zdobywszy dziełom swym 
prawo obywatelstwa w literaturze pow szechno-św iatow ej, dał 
nam  świadectwo żywotności i rów noupraw nienia w dziedzinie 
pracy cywilizacyjne] ludzkości, tak miłość ojczyzny, ja k ą  
przelał w piersi narodu i obow iązki, jak ie  nam przekazał, 
w iernie spełniane, wiodą do odrodzenia narodow ego. Pom nik 
jego  niech zdobią wieńce uwite z kwiatów miłości i uwiel
b ien ia , ale spojone silną wolą postępowania tak , byśmy się 
jego  uczniami z dum ą mienić mogli.

Miłość Boga, ojczyzny i ludzi, nie w słowach tylko, 
ale w czynach, to hołd najw yższy, oddany pam ięci Adama, 
a  to zarazem najpew niejsza droga, byśmy z w iarą  i nadzieją 
w sercu powtarzać za nim mogli m odlitw ę:

Niech Bóg przebaczy i niech już odwoła,
Którego posłał z gniewem swym Anioła.

A teraz oddaję R eprezentacyi m iasta K rakow a z ufno
ścią ten pomnik w o p iekę , bo naród cały wie i z w dzię
cznością uznaje, że K raków  umie otaczać czcią i miłością 
te drogie i liczne naszej przeszłości zabytki, które się w jego 
m urach znajdują.
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O D S Ł O N IĘ C IE  PO SĄGU A. MIC KIEW IC ZA . 219

Niech spadnie zasłona, która ten pomnik zakryw a, 
niech on będzie pom nikiem  wdzięczności narodu za prze
szłość a św ietlaną pochodnią na przyszłość! “

Mowa p. Friedleina, prezydenta m iasta K rakow a:
„Uroczystość, k tórą dziś obchodzimy, jes t jedną z naj

droższych dla serc rodaków, święcimy bowiem tę chwilę, 
w której przed stu la ty  ujrzał światło dzienne mąż, którego 
geniusz rozświecał drogi nasze, który nas zagrzewał do 
walki w obronie z a g r o ż o n e g o  bytu, krzepił w chwilach po
gromu, napełniając serca nadzieją w lepszą narodu przyszłość, 
a gdy zrządzeniem  Opatrzności zbiegła się ta  rocznica 
z chwilą odsłonięcia pomnika, na cześć ubóstwianego przez 
naród wieszcza wzniesionego, staje się dzień dzisiejszy naj- 
piękniejszem świętem narodowem, bo spłacony został dług 
wdzięczności, ciążący od dawna na sercach rodaków.

Smutuem a zarazem  zaszczytnem, w kolei wieków wy- 
robionem przeznaczeniem , stał się Kraków  skarbnicą narodo
wych pam iątek. Smutnem zapewne być musi wspomnienie 
przebrzmiałej rzeczywistości, która pam iątki te zostawiła po 
sobie; zaszczytnem atoli jest dla K rakow a, że jem u powierza 
naród wszystko, co m iał i ma w sobie najdroższego.

Nowy przybytek do tej skarbnicy pam iątek p rzedsta
wia nam w pełnej postaci męża, który swem sercem objął 
cały naród , a m yślą sięgał gdzie nie dosięga mędrca ni 
szkło ni oko, k tóry  potęgą swego geniuszu rozgrzał serca 
i umysły bliskie zw ątpienia wśród naw ału nieszczęść.

Odblask tego geniuszu rozszedł się szeroko po świecie, 
a skoro uznali go obcy, jakże nie mieli go uznać ci, na k tó 
rych ożywcze tego św iatła promienie najbliżej padały. Kto ja k  
on wcielił w siebie myśli i uczucia, pragnienia i popędy na
rodu, kto jak  on zwyczaj i obyczaj jego dzielnie opowie
dział, kto potędze ducha i żywotnej krzepkości narodu takie 
jak  on w ystaw ił świadectwo, ten zapraw dę pierwsze miał 
prawo do czci i wdzięczności, pierwsze prawo do tego, ażeby 
ta  cześć i wdzięczność uw ydatniła się w sposób, mogący 
jeszcze w dalekiej przyszłości stawić przed oczy dowód, jak  
naród um iał poczcić swego wieszcza nad wieszczami.
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220 P R Z EG LĄ D  PO LSK I.

Praw dą jest, że dzieła geniuszów są dla ich sławy 
trw alszym  od spiżu pom nik iem ; inna jednak  rzecz dawać 
świadectwo ich genialności, a  inna świadczyć o wdzięczno
ści, k tóra sta ła  się wobec nich obowiązkiem. Ja k  dalece 
naród nasz w ywiązał się z tego obowiązku, niech świadczy 
dzieło, przed którem stoimy, a które mistrz, św iadom y ogromu 
zadania, zużywszy całą sw oją siłę tw órczą i natchnienie, 
z chw ałą dla siebie i sztuki narodowej dokonał.

Nie tajno nam, wśród jak ich  trudności i zawodów dzieło 
urzeczywistnione zostało, ja k  niemniej, że opóźnienie wyni
kło wskutek gorącego pragnienia Komitetu, ażeby ono stało 
się w każdym względzie godnem swego przeznaczenia.

Niechże mi więc wolno będzie za trudy i staran ia  i tę 
na każdym kroku okazyw aną gorliwość służenia narodowi, 
złożyć ci, Ekscellencyo M arszałku nasz, i członkom Komitetu 
najgorętsze imieniem rodaków podziękowanie.

Dziś staje to dzieło przed nami jako  własność narodu, 
bo jego ofiarnym groszem wyniesione, w bliższym jednak 
stosunku staje do tego grodu, który zalicza je  odiąd do 
skarbca pam iątek, nagromadzonych tu z biegiem stuleci.

Że w ogólnej ofiarności narodu nie brakło  udziału 
mieszkańców naszego m iasta, nie właściwem byłoby wspomi
nać o te m ; wszelako jako  jego gospodarz nie bez szczegól
nego zadowolenia nadm ienić mogę i winienein, że zam iar 
uczczenia męża pomnikiem, dawno zapewne żywiony w sercu 
i umyśle rodaków, tu znalazł pierwszy objaw  i pierwsze 
zabiegi o przywiedzenie go do skutku. Zaw dzięczam y to 
szlachetnemu popędowi młodzieży uniw ersyteckiej dawnej 
szkoły Jagiellońskiej, k tóra pierwsza podjęła m yśl spłacenia 
długu należnego męża pam ięci i pierwsza z gorącem  sercem, 
właściwem młodości, k rzątać się zaczęła około zebrania 
środków do tego niezbędnych.

Cześć ci więc zacna młodzieży.
Kraków, nie posiadając tyle funduszu, aby mógł nim 

rozrządzać w edług popędu serca, uczynił wszystko, co w jego 
było mocy.

Kiedy też Komitet przystąpił do w yszukania najodpowie
dniejszego dla pom nika placu, Rada m iasta bez względu na
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O D S Ł O N IĘ C IE  PO SĄGU A. MICKIEW IC ZA. 221

w łasną potrzebę, postanowiła oddać każde miejsce, które Ko
mitet za odpow iednie na ten cel uzna.

Stało się więc, że pomnik stanął wśród tego tu rynku, 
w którym niegdyś wiarołomny książę pruski składał hołd 
Z ygm untow i, gdzie Kościuszko wykonał przysięgę na wierną 
służbę ojczyźnie, której rzetelność rychło zwycięztwo pod R a 
cławicami stw ierdziło, gdzie każdy niemal kam ień ma coś 
do powiedzenia o losach ojczyzny.

Swojsko tu zatem będzie pomnikowi Adama, jak  
błogo jes t jego szczątkom w sąsiedztwie królów, bohaterów 
i najwyższych dostojników Kościoła w katedrze w awelskiej.

Opieka, ja k ą  rozciąga miasto nad temi drogiemi zaby t
kami przeszłości, w nich samych znajduje podnietę; dobrze 
bowiem rozumie ono tajem ny język, jakim  te grobowce 
królewskie, owe nieme postacie w ypełniające św iątynię w a
welską przem aw iają do serca polskiego i ten dźwięk Zygmun- 
towskiego dzwonu, który napełniając podniebie uroczystą 
melodyą nawołuje mieszkańców K rakow a do spełnienia tego 
świętego obowiązku, jak i nań nałożyły naród i godność da
wnej jego stolicy.

Jakże  więc tym  samym mistycznym językiem  nie miałby 
przem awiać do niego pomnik męża, który za życia potęgą 
słowa umiał wznieść je  wysoko w sferę ideału.

Ile więc w mocy ludzkiej, tyle staran ia  dołoży ta  da
wna stolica, ażeby pomnik powierzony jej opiece utrzym ać 
w całości i poszanowaniu.

To w jej im ieniu uczynione oświadczenie powtórzyć 
mogę głośno wobec was, dostojni Panowie uczestnicy dzi
siejszego obrzędu,. wobec przytomnych tu rodaków  i wobec 
całego narodu“.

Mowa hr. S tanisław a Tarnowskiego, prezesa Akademii 
U m iejętności:

„E xeg it monumentum... Wzniósł sobie Mickiewicz sam po
m nik większy, trw alszy od wszystkich, jak ie  ludzie postawić 
mu mogą. Ale i tak ie  są  potrzebne; one m ają świadczyć na 
wieki o wdzięczności narodu dla swoich wielkich ludzi.

Źle jest, k iedy ich m ało: to dowód, że brak albo lu
dzi godnych posągu, albo wdzięczności równej zasłudze. Źle
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222 P R Z E G L Ą D  POLSK

także, kiedy ich za dużo: to znowu znak albo płytkości 
w sądzie, albo tej próżności błahej, która na popis oznaki 
obw ały rozdaje, nie bacząc, że rozmnożenie zbyteczne staje 
się tych oznak spowszednieniem. Chwały przez nie nie przy
bywa, a ubywa w iary w rzetelną podstaw ę i praw dę takiej 
chw ały.

U nas posągów jest za mało. Tu, na tym rynku, powi
nien stać od wieków Stefan i Jan  III, Jadw iga  i cboć 
jeden z Zygmuntów. Czemu ich n iem a? Czy wdzięczność 
zw ykłych ludzi nie była u nas równą zasłudze ludzi w ielkich? 
Zygm unt III ma posąg, ale ręką  syna wzniesiony. Czarniecki 
ma, ale nie w W arszaw ie: w swoim Tykocinie tylko, pa
m iątkę czci i miłości swoich dzieci, nie swoich ziomków. 
Żółkiewski ma grobowiec w kościele, posągu niema. Jan  III, 
dobrze, że go ma choć w Łazienkow skim  ogrodzie, ale przy
stałoby nam było postawić go na rynku, i publicznym nie 
królewskim tylko groszem.

Szkoda, że daw na Polska tak  mało zostaw iła nam po
sągów. Miłość współczesnych, gdyby się była zdobyła na 
Batorego pomnik, byłaby może zdołała i myśl jego ocenić, 
przechować i spełnić.

Polska porozbiorow a, pokolenia pogrobowe, w żałobie 
swojej, w tęsknocie za tera, co było, zaczęły ten obowią
zek czuć żywiej, i pełnić. Wzorem tych, co pierwszym wład
com, założycielom, obrońcom, sypali mogiłę i razem pomnik, 
nasz wiek usypał mogiłę Kościuszki. Patrzą  na siebie ze 
swoich wzgórz, z dwóch brzegów W isły, z K rakusem , i zdają 
się mówić do siebie: „Ty na początku — ja  na końcu. 
A kiedy znajdzie się trzeci, tak, jak  my, godzien wieków pa
mięci ? “ Ze książę Józef, odlany, gotowy, nie stanął patrzeć z ko
nia na ludność W arszawy, temu my nie winni. Na murach 
Jasnej Góry stoi Kordecki z krzyżem w ręku, i każe tak  wie
rzyć, tak się modlić, jak  kiedy żywy na tem miejscu stawał.

Dziś Mickiewicz.
Każde miasto, które tylko może, święci jego pamięć. Po- 

sągiem  większe, mniejsze choćby popiersiem, najm niejsze bo
daj obchodem stuletniej rocznicy jego urodzenia. Jak  na za
klęcie podnoszą się te znaki wdzięczności i czci z ziemi, 
k tóra cześć i wdzięczność wielkiemu człowiekowi winna. Do
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brze, że tak  jest. T en hołd oddany communi consensu całego 
narodu, potrzebny jes t nie Mickiewiczowi —  narodowi potrze
bny. Jako  św iadectw o, że swego M ickiewicza czcić umie; 
potrzebniejszy jeszcze, jako  znak jedności, wspólności, wy
trwałości w tych uczuciach, których on był najwyższym w y 
razem.

Ten stary  rynek krakow ski tyle już widział! Tędy 
królowie ciągnęli do domu W ierzynka; tu lenni książęta 
składali hołdy; z tego kościoła wychodził Jan  III po dzięk
czynieniu za w iedeńskie zwycięztwo; tu przysięgał Kościu
szko ; z tam tej ulicy wchodził do m iasta książę Józef na 
czele wojska! Dziś hołd inny. Okrzyków radości nie sły 
chać, w iw aty nie g rzm ią; bez smutku, bez goryczy obejść 
się u nas nie może nawet narodowe święto. „W głębi myśli 
jest hydra pam iątek, co w sercu zatapia szpony“. Ale dobro 
czynna to hydra. Szpon jej szarpie boleśnie, to prawda, ale 
zasnąć nie daje i przypom ina: „Mickiewiczowi składacie hołdy? 
To dobrze. Ale gdzie tam te hołdy? Na to pomnijcie, i py
tajcie, „co z nimi. ach  z nimi się sta ło“ !

J a k  śpiewu bez skargi, tak  uroczystości nie znamy 
już bez żałoby. A jednak  ten hołd, choć bez „nuty we
se la11, tryum falny jest. W Mickiewiczu święci się tryum f 
tej miłości, co m ocniejsza niż śmierć, tej siły życia, co wiek 
cały przetrw ała, co wyszła zwycięzko z prób niezliczonych 
i z niezliczonych boleści, niebezpieczeństw, naw et pokus. T ry 
umf nad sobą sam ym i, nad złem w sobie, najtrudniejszy jest 
ze wszystkich — i tego jeszcześmy nie odnieśli. Ale zaraz po 
nim idzie tryum f nad losem, a ten odnosiliśmy rzeczywiście 
przez sto lat. W brew losom jesteśm y, czemeśmy byli, a może — 
Bóg jeden widzi to dobrze — ale może poniekąd lepsi, sil
niejsi, niżeśmy byli. Ze tak  je s t , to nie Mickiewicz jeden 
spraw ił, ale w w ielkiej mierze on także. D latego jemu n a
leży się posąg; dlatego my, choć smutni, nie potrzebujemy 
głów pochylać, ale m am y prawo trzym ać je  śmiało do góry. — 
Źle, że nasi ojcowie nie wznieśli tu posągów tym, co zwy
ciężali; tacy  zaw sze m ają do nich prawo najpierwsze. Ale 
my, co zwycięzców oddaw na mieć nie możemy, dobrze ro
bimy, że w ich braku  staw iam y posąg temu, co duchem 
i słowem zwyciężał, zdobywał i bronił.
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Płomień rozgryzie malowane dzieje,
Skarby mieczowi rozkradną złodzieje,
Pieśń — ujdzie cało!

To nie złudzenie, to praw da, to historyczny takt. Ona 
uszła cało, nie jeden raz — i nie jedeu raz krzepiła, prze
chowała życie. Serbów przez cale wieki cuciły rapsody o Kos- 
sowem Polu; w H iszpanii katedra  w Toledzie s ta ła  się me
czetem, a pieśni o Cydzie tak  długo pow tarzały, że ona nim 
być nie powinna, aż księżyc zleciał, a krzyż na swoje miejsce 
powrócił. T a władza poezyi, to jej znaczenie, jak o  przybytku 
i warowni narodowego ducha, nigdy nie stw ierdziło się tak, 
jak  u nas w tych porozbiorowych czasach i dziejach. Kiedy 
Zakon gnębił Litwę, tak , że nie było d la niej ni ratunku, 
ani nadziei, kiedy nie m iała ani twierdz, ani broni, ani wojsk, 
ani wodzów — został jej przecież W ajdelota, i strzegł, żeby 
jej miłość w sercu Alfa nie zgasła , żeby nie zatarła  się 
w nim świadomość tego obowiązku, którym jes t wierność, 
służba i poświęcenie. Ałf i Halban to wyobrażenie, uosobie
nie narodu podbitego i jego poezyi. A ten, kto ją  zrobił 
tem, czem jest, kto ją  postawił „na straży narodowego pa
m iątek kościoła14, kto jej dał „archanielskie sk rzyd ła  i głos 
archanioła", temu słusznie hołd na miejscu, gdzie „do hołdu 
pruski książę k lękał", temu słusznie posąg, naw et choć tego 
posągu nie ma król i bohater.

Żaden poeta nie zrobił swemu narodowi więcej, żaden 
nie zrobił tyle, co M ickiewicz— bo żaden nie wspom ógł swego 
narodu w tak  ciężkiej potrzebie. „On był dla ludzi swego 
pokolenia i miodem i mlekiem, i żółcią i k rw ią  duchową, 
my z niego wszyscy" 1). „On nas porw ał na wzdętej fali 
swego natchnienia, on, filar olbrzymi, podtrzym ujący sklepie
n ie , złożone nie z głazów, ale z serc żywych i krwawych."

T ak  mówi K rasiński, tak  świadczym y wszyscy. Ale 
przed wszystkimi pierwsi, najgłośniej, ci, co porw ani wzdętą 
falą jego natchnień, stanęli jego pieśni do wtóru. Za nimi 
polskie słowo pisane całe, ze wszystkim i, co jem u służą 
i przez nie służą.

*) List Zygmunta Krasińskiego do Sołtana z 5 grudnia 1855 r.
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Na dnia hasło pęk ogni wzlata 
Tysiąc rac krzyżuje się po okręgu świata 
Gdy oko słońca weszło.

T ak  było w naszej poezyi. Tysiące św iateł zapaliło się 
od tego słońca, tysiąc księżyców rozjaśniło się od niego; na 
firmamencie poezyi św iata stanęła konstellacya polska, przed
tem mało w idzialna, odtąd jaśniejąca pośród najśw ietniej
szych, już na zawsze.

Onorate Valtissimo p o e ta ! Czcijmy go za to, co dla 
nas zrobił, czem dla nas był i je s t; czcijmy za to, co jeszcze 
zrobi, czem dalej być może. Bo źródło siły w nim nie w y
schło, ogień jego ducha i słowa nie zgasnął. Nasz wiek X IX , 
który w wielkiej mierze z Mickiewicza żył, schodząc z pola 
zostawia swemu następcy Mickiewicza posąg. Zostawia go 
jako znak i świadectwo swojej czci i wdzięczności dła w iel
kiego człowieka, jak o  znak i świadectwo swoich uczuć p o l
skich; ale zostaw ia go także jako  przykład, jako  upomnie
nie i zobowiązanie. Niech się w iek X X  w patruje w posągi 
Mickiewicza, niech się w patruje zwłaszcza w wielki duchowy 
posąg jego dzieł. Tego od niego żądać, to mu przykazać, 
mamy prawo m y — bo nam także wiek X V III, kiedy się koń
czył, zostawiał swój rozkaz, a myśmy usłuchali i rozkaz speł
nili. Niech się w iek XX kupi około tego posągu, niech serce 
i umysł karm i Mickiewicza uczuciem i słowem, na to, by kie
dyś powiedzieć się dało o posągu to, o czem za życia „cu
dnie m arzył poeta“ :

kości z pod tej stopy 
W olbrzymie kształty zbiegły się i zrosły.

A to, co na tym  rynku kiedykolw iek było, co tu pod 
ziemią śpi, to niech z tym pomnikiem się łączy, a  przezeń 
niech nabiera nowej mocy przetrw ania i odżycia.

Mickiewicz nigdy za życia nogą nie stanął na tem 
miejscu świętem polskiej historyi. Nie w idział trzech mogił, 
nie opierał czoła o stopy królewskich trum ien, nie modlił 
się przed św iętym  Stanisławem. Dobrze, że tu jes t po 
śmierci, ciałem w grobowcu na Zam ku, spiżowy na rynku. 
A tw arzą zwrócony do tego kościoła, w którym  świeżo inny
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wielki duch polski, M atejko, pamięć sw oją na zawsze za 
pisał, on zdaje się mówić z pom nika to, co z pewnością mówi 
na tamtym św iecie:

Panno święta, co Jasnej bronisz Częstochowy
I w Ostrej świecisz Bramie, ty co gród zamkowy
Nowogrodzki ochraniasz z jego wiernym ludem...

„Pospiesz się Panno ze swoją obroną" i uproś, żeby oni 
nie chwilę jedną, ale całe wieki, całą przyszłość swoją, nie 
tak  górnie jak  ich ojcowie niegdyś, ale górniej od ojców 
swoich przeżyli".

Mowa posła Bojki, w łościan ina:
„Głos twój po całej Polsce się rozejdzie i w skrzesi tłumy 

do nowego życia“. P raw ie od wieku przy każdej w ażniej
szej uroczystości narodowej obok klas rozm aitych s ta ją  zwy
kle i polscy włościanie i lud z pod strzechy. I  tak , k iedy 
K onstytucya 3 M aja wspom niała cokolwiek tylko o włościa
nach polskich, ten lud wdzięczny i za te okruchy wolności, 
ja k ie  mu ta  K onstytucya 3 Maja obiecywała, porzuca dom 
rodzinny, przewiesza przez swoje silne bark i kobiałkę z Chle
bem, chw yta kosę do silnej praw icy, a ja k  swego obo
w iązku dopełnił, to zaśw iadczą pola Racław ic i inne. Kiedy 
znowu ukochanemu wodzowi w sukmanie sypano mogiłę pod 
Krakowem, przy tej zbożnej pracy nie mogło brakow ać także 
i tych, których ten wódz najbardziej ukochał, nie mogło b ra
kow ać ludu polskiego. Lud polski dołożył także  z chęcią 
swoich sił do wzmocnienia tego wodza w sukm anie. I znowu 
później, kiedy odkryto zwłoki „króla chłopków" w Krako
w ie na Zamku, a nieszczęśliwy naród stanął przy trumnie 
obok monarchy, chłopi także stanęli tam  przy zwłokach naj
lepszego z królów, którego historya słusznie nazyw a „kró
lem  chłopków" i w ieśniaczka obok innych złożyła wieniec na 
jeg o  grobie. W ielki udział także brali w łościanie przy obcho
dzie dwóchsetletniej rocznicy zwycięztwa odniesionego przez 
kró la  bohaterskiego, wielkiego Sobieskiego, ale może ten 
s ta ry  gród jeszcze nie w idział tylu takich i tak  usposobio
nych włościan, ja k  k iedy  niedawno naród polski składał na 
W aw elu zwłoki w ielkiego swojego śpiew aka, w ielkiego Adama
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M ickiewicza. W  roku bieżącym sto lat właśnie mija od 
urodzenia tego proroka narodowego, gdy całemu naro
dowi musiało się przypomnieć jego życie, musiały się przy
pomnieć jego  pism a, jego ideały, które miał w sercu. Gdy 
w całym  naszym  kraju , ja k  um ieją i mogą, czczą pam iątkę 
urodzenia w ielkiego męża, lud polski, w m iarę możności, 
staje obok nich, zaświadcza, że zna, rozumie i umie oceniać 
swojego proroka.

I inaczej być nie może! Kto raz zasłyszał jego prze
cudnych pieśni nieśmiertelnych, z których z tak ą  tkliw ą 
rzewnością przebija się nić serdecznych uczuć ludu polskiego, 
kto raz przyglądnął się niezrównanym obrazom malującym 
z tak ą  praw dą charakter całego narodu , ten tych ksiąg  
nigdy z rąk  nie wypuści, bo one wiele i wielu czegoś nau
czą. Nauczą, ja k  to już poprzedni mówca pow iedział: miłości 
Boga i bliźniego. W skażą mu, że o pomyślność ojczyzny s ta 
rać się powinniśmy wszyscy i pam iętać, że naród, to nie- 
tylko sami panowie, nietylko sami mieszczanie, nietylko sam 
lud, ale ja k  w szystkie dzieci tej ziemi, są dziećmi jednego 
Boga, tak  jednej m atki synowie stanow ią jeden naród. 
Każdy z tych ksiąg  się dowie, że w szczęściu jednego są  
wszystkich cele, że zatem w jedności spoczywa siła narodu. 
Dowie się i tego, komu pierwszeństwo i szacunek w naro
dzie oddać potrzeba, bo tam w jego księgach przeczyta so
bie przedew szystk iem : „Albowiem starsi m iędzy wami nie są  
ci, którzy najspokojniej na starszeństw ie zasypiają  i z urzędu 
swojego się bogacą, ale ci, k tórzy najwięcej troszczą się i są  
prześladowani i wyśm iewani^.

Głos M ickiewicza więc dzisiaj rozszedł się bardzo sze
roko, bo po całej krain ie polskiej i w skrzesił bardzo wiele lu
dzi do nowego życia. Pieśń jego zrodziła i zrodzi jeszcze 
wiele dzielnych obywateli. Docierała choć zwolna ale usta
wicznie pod strzechy wieśniacze, a dziś niem a już najm niej
szej w ątpliw ości, że życzenie wieszcza spełni się co do 
joty. Księgi te znajdą się pod każdą strzechą i duch je 
dności i obyw atelstw a, tryskający z każdego wiersza jego  
wielkich pieśni, rozpali serca i um ysły milionów ludu pol
skiego.
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Kiedy poznają wszyscy, żeśmy są braćmi, w tedy od Bał
tyku do K arpat i po morze Czarne, od Odry do Dunaju zabrzmi 
pieśń A dam a: „Hej ram ię do ram ienia, wspólnemi łańcuchy 
opaszmy ziemskie ko łisk o !“ Żeby się te słow a co rychlej 
ciałem  stały, do was, starsza braci, których duch Adam a oży
wia, zwracam swój głos imieniem ludu polskiego. Słowami 
drogiego wodza w ołam : „Zaświećcie miłość ojczyzny i ducha 
poświęcenia, i bądźcie pewni, że kiedyś wyrośnie nam rzecz
pospolita wielka i potężna“.

Mowa p. M acieja Szukiewicza, w imieniu m łodzieży:
„Mówić tu dziś kazała  mi polska m łodzież —  ta, której 

usta otwarte, i ta, której nie wolno jaw nie  podnieść głosu, 
i ta  wreszcie, co szukając wiedzy wśród obcych, rozproszyła 
się po świecie —  słowem, cała polska młodzież.

Przem awiać tu dziś ma ona prawo, obowiązek i wolę. 
Praw o — boć ona to m ierząc siły na zam iary rzuciła, pierwsza 
przed laty kam ień w ęgielny pod ten pomnik i poparta przez 
zagrzany jej zapałem ogól, doprow adziła dzieło szczęśliwie 
do sk u tk u ; obowiązek —  bo komuż bardziej należy zawołać 
tu  dzisiaj: Jestem ! jeśli nie tym, którym  opiew ana przez 
w ieszcza młodość podaje skrzydła; a wolę, bo ani marmur, 
ani bronz nie zam knie jeszcze w zakrzepłej formie całej 
pełni myśli i uczuć, które ta  młodzież ujawnić i wypowie
dzieć chce. A my i myślimy niemało i czujemy wiele i szla
chetnie, a w szystek lot naszych myśli i w szystkie drgnienia 
naszej duszy, ja k  w ognisku soczewki, w jednym  zbiegają 
się punkcie, zam knięte są  w jednym , wielkim, bardzo świę
tym  w yrazie: ojczyzna.

Nam, trzeciemu już pokoleniu pogrobowców— nam, któ
rym los przeznaczył żywot znojny a  bezsław ny, którym nie 
dał stanąć do ostatniej chlubnej walki, nie dał przelać krwi 
serdecznej za wolność chłopa, nam — w chwili zw ątpienia 
i bólu wyraz ten : ojczyzna, wydaje się być jak iem ś wspo
mnieniem sennem, jakiem ś echem pogubionem wśród trzcin 
Gopła, jakim ś dalekim  poszumem fal Bałtyku czy wichrów 
tatrzańskich. I kto wie, żali pomrok doby żelaznej pięści 
nie zatrułby nas mniemaniem, że ona ojczyzna to naprawdę 
tylko baśń o utraconym bezpowrotnie raju  — gdyby nie pierś
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matek, co nas w ykarm iła , gdyby nie to polskie powietrze, 
którem oddycham y, .gdyby nie ta  przesłodka polska mowa, 
gdyby nie ta  przeszłość, co kilką postaci nieśmiertelnych 
przem awia do n a s : byliście i będziecie narodem żywych!

A przeszłość ta , mimo nasz nam iętny nieraz głos po
tępienia w iny ojców —  była, je s t i będzie dla nas świętą. 
Chylimy czoła przed jej bohateram i; ale nie tyle przyrósł 
nam do serca szereg  wielkich naszych królów, uczonych lub 
artystów wolnej Rzeczypospolitej, co tych kilka, kilkanaście 
postaci z doby k lęsk i i niewoli, bliżsi nam bowiem są i ja k  
przyjaciel w biedzie drożsi! W ielkim dla nas jes t Rejtan 
swoim rozpaczliwym  protestem w Grodnie; wielkim dla nas 
jest Konarski, K ołłątaj i inni, dom agający się narodowego 
wychowania młodzieży, którego brak boleśnie czując, żądam y 
dzisiaj i po które, prędzej lub później, sięgniem y; w ielką 
dla nas je s t ta  g a rs tk a  rewolucyonistów^ ducha na Sejmie 
Czteroletnim, k tóra żądała  reform socyalnych, spraw iedliw o
ści społecznej, wolności i równości, naów czas dla sierm ięgi 
tylko, bo bluzy jeszcze nie było. I  chociaż głos tej garstk i 
zagłuszył w net szczęk zaborczego oręża, to jednak  doszedł 
on do nas. My go uważam y za testam ent przeszłości, k tóry 
przyszłość wypełnić powinna, ucho nasze otw arte na głos obo
wiązku, a z drogi w bardzo może dalek ie ale lepsze jutro 
nie zawróci nas okrzyk  małoduszny trw ogi: „Utoniecie w mo
rzu obcem !“ My się o to nie lękam y —  bo ani na chwilę nie 
gaśnie nam niespożyty blask dwóch naw skroś narodowych 
słońc: Kościuszki i M ickiewicza. Jeden  na tym  samym oto 
rynku krakow skim  przysiągł mieczem ocalić honor Polski, 
a ocaliwszy jej cześć zatlił nam gw iazdę Racławic i rzucił 
zbawcze hasło : przez lud do wolności! Drugi wziął na swe 
genialne barki hetm aństw o ducha i ty taniczną dłonią wyniósł 
dusz miliony z głębi rozpaczy i mroku na światło, na wy- 
żyny, gdzie m ęztwo i nadzieja przechadzają się w blaskach 
nieśm iertelnego p iękna , na szczyty, zkąd „widna ju trzenka 
swobody, a  za n ią zbawienia słońce.“

On odrodził naród!
On w obszar gnuśności zalany odmętem tchnął ruch 

i życie; on zatlił znicz miłości ojczyzny; on uświęcił jej
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wczora, przewidział ju tro , a bolesne dziś nak ry ł tęczową ko
pułą p ieśn i; cn przebolał ból wszystkich i przemiłował miłość 
wszystkich. — On ojciec! Przeto go naród czci pomnikiem, 
a my młodzi kocham y żywem sercem. K ocham y w nim 
człowieka i artystę. Kochamy go za to, że sam wiecznie 
młody, wyśpiewał bóle i łzy nasze, pragnienia i porywy, 
wzloty i upadki — za to, że ja k  n ik t przed nim i nikt po 
nim, oblekł w pieśń m łodą duszę naszą, a życiem swem dał 
przykład, ja k  m y żyć mamy.

On będąc jednym  z założycieli stow arzyszenia F ilare
tów i Filomatów, przeczuł, że i po stu latach doskonalenia 
systemem nauki, młodzieży nie może w ystarczyć książka 
i prelekcya, że ona zbyt bujną ma duszę i zbyt silne skrzy
dła, aby się z murów szkolnych nie w ydzierać na szeroki 
świat zjawisk i śm iałą dłonią nie zryw ać kw iatu  nowości. 
On przeczuwając, że i po stu latach —  choć zabraknie No- 
wosilcowów, to nie zabraknie szyderstwa, a nie rzadko cy ta 
deli — przekonał nas, że i cela nie straszna i cierpienie 
zaszczytne, gdy spada za to, że się chce iść w zorzę, 
w światło, w blask, w  sw obodę! On słuchając bicia swego 
serca, za siebie i za nas wyśpiewał miłość G ustaw a, ja k ą  
tylko młoda pierś raz w życiu pała. On wiedząc, że długo 
jeszcze nie zabrzmi tu pieśń szczęśliwa, że dłoń wzniesiona, 
aby na ziemię ściągnąć błękit, w chwili rozpaczy zwinie 
się w pięść groźby —  za siebie i za nas targających  nieraz 
pierś własną, cisnął w zimne przestwory w ulkaniczne słowa 
buntu i wyzew do zapasu na serca. On nam iętną dłonią 
W allenroda zażegł w  naszej piersi n iew ygasłą miłość oj
czyzny. On wreszcie Wziął nas za rękę i pow iódł przez te 
„pola szeroko nad  błękitnym  Niemnem rozciągnioneu, na te 
dwory, gdzie żyją serca gołębiej czystości, zapom inające 
waśni i uraz, w te zaścianki harde i krew kie, ale na wskroś 
zacne, w te karczm y pełne zgiełku i polityki. On ucho na
sze napoił stokrotnem i odgłosy wieczoru wsi polskiej, recho
tem żab, skowytem nagonki rozproszonej po kniei, w której 
echo rogów m yśliwskich idzie od drzew a do drzew a, „coraz 
cichsze, coraz dalsze, coraz doskonalsze, aż zamrze gdzieś na 
niebios progu“. On ukazał nam złote pszenice i srebrne żyta, 
grusze zadumane nad miedzą, słońce gasnące nad  borem,
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pogody letnie i burze, dzień polski i mowę polską — a od 
malował je  tak , że dusza do nich w ydziera się z piersi 
okrzykiem : „O, jak żeś  ty  piękna, ziemio polska — urodą 
twoją i procham i, co w tobie leżą, piękna, ja k  p iękna! Kto 
ciebie ta k ą  u jrzał, ten  dla ciebie już tylko żyć m oże! My 
młodzi ta k ą  cię w idzim y, patrząc na cię jego oczym a; tak ą  
cię słyszym y, z p ieśni jego  chłonąc cudną harm onią mowy 
ojczystej i ta k ą  chcem y cię widzieć w olną“.

Nam, trzeciem u dopiero pokoleniu pokutników , nie dano 
chyba uweselić oczu wolnością twoją, ale choć owo ju tro  
bardzo może odległe, nam  młodym iść ku niemu, nam mło
dym na zdobycie grodu, nam młodym ruszać z posad bryłę 
świata, a  chociaż sprzeczne nieraz nasze kierunki, różne 
drogi, różna broń, choć żywioły chęci jeszcze są w wojnie, 
my czując, że miłość ogniem zionie w ierzym y, wiemy, ż e :

Wyjdzie z zametn świat ducha,
Młodość go pocznie na swojem łonie 
A przyjaźń wieczne skojarzy spójnie.

Za to niem ylne jasnow idzenie postaw iliśm y wieszczowi 
pomnik.

Ale nie fakt tylko, nie pożądany koniec tej spraw y posąg 
sam sprawił nam  praw dziw ą radość. W  pierw szym  mogło się 
nie podobać wiele — zwłaszcza w samej figurze M ickiewicza. 
W tym drugim  możua zawsze, gdyby k to  chciał, krytykow ać 
szczegóły i o nie się spierać, ale można i należy przyznać 
szczerze i z pociechą, że całość robi w rażenie i poważne, 
i przyjem ne, estetyczne. Mickiewicz sam m a postawę prostą, 
nic nie nadętą, a m ajestatyczną. Głowa, dobrze osadzona, 
nie zanadto w górę zadarta, m a dużo charateru , i wyraz g łę
boki, zamyślony, skupiony, bez cienia sztucznego natchnienia. 
Znaw cy w skażą zapewne i zalety i usterki w szczegółowych 
opisach i rozbiorach; my poprzestajem y na ogólnem w raże
niu i zapisujem y, że nam ta figura M ickiewicza wystarcza, 
że nam  na n ią  patrzeć miło. Z figur siedzących na stopniach 
piedestału, najm niej podobno łaski u ludzi m a allegoryczny 
Patryotyzm . Nie znawcy niech będzie wolno powiedzieć, że 
ze w szystkich ta  właśnie najbardziej trafia do jego umysłu
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i uczucia. Zapewne, przypomina się trochę Donatello; ale 
takie przypomnienia nie szkodzą posągom. W  całej figurze 
zaś widzimy wiele powagi, w głowie najw ięcej może wyrazu. 
W ielką ozdobą w ydaje nam się orzeł siedzący u stóp figury 
w yobrażającej Ojczyznę. Natchniony może orłem Matejki 
z jego  drugiego projektu pomnika, jes t rzeczywiście wspaniały. 
G dy się zważy, jak ie  są niezmierne trudności takiej kompo- 
zycyi, gdy się wspomni, ja k  mało je s t na świecie posągów 
na prawdę pięknych, można się tym posągiem  i cieszyć i chlu
bić. Czy wiele od niego lepszych staw ia się po różnych mia
stach, nawet w ielkich? Czy nie widzi się tam  owszem dużo 
od niego gorszych? K iedy ta  spraw a pom nika wlokła się 
u nas tak  długo, odzywało się już czasem zw ątpienie i przy
puszczenie, że niema rzeźbiarza Polaka zdolnego zdobyć się na 
dobry posąg. Otóż pokazało się, że niepraw da. Może niejedno 
da się temu posągowi zarzucić, ale mógł by  śmiało stać 
wszędzie, l w ydać się lepiej od niejednego z współczesnych. 
To także przekonanie bardzo miłe, bardzo chlubne; artyście, 
który  nam do niego dał prawo, należy się praw dziw a i wielka 
wdzięczność.

Obchód, ogółem wziąwszy, odbył się dobrze. Były po
myłki, braki uwagi i pamięci, w ynikające jeżeli się nie m y
limy ztąd, że kom itet urządzający był o wiele za liczny, tak  
samo każda z jego sekcyj. Sekcya z trzech lub czterech ludzi 
złożona, uważa się za powołaną do w ykonyw ania, ci ludzie 
dzielą robotę między siebie i każdy z nich pam ięta o tem, 
czego się podjął. Sekcya liczna dość logicznie uw aża się za 
powołaną do radzenia, i radzi, a o w ykonanie już się nie 
troszczy. Do wykonania zaś przeznaczono ludzi stanowczo za 
malo. Kto widział, ja k  sekretarz M agistratu p. Skrzyniasz 
zabijał się robotą od rana do nocy, a  sam jeden  oczywiście 
nastarczyć nie mógł, ten musiał żałować, że mu nie dodano 
choć dwóch lub trzech do pomocy. Nie przeczym y też, że 
były nieporządki, fiakry jeżdżące podczas odsłonięcia pomnika, 
grube pomyłki w zaproszeniach, b rak  powozu dla zaproszo
nych (zwłaszcza dla pani Góreckiej), b rak  m iejsc dla nie
których gości w teatrze; wszystko to niem iłe; ale stało się 
i odstać się nie może, a  zapisuje się dla tego tylko, żeby się 
przy jakiej przyszłej okazyi nie powtórzyło. Ogółem jednak
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wypadło poważnie i pięknie. Żałujemy, że odsłonięcie nie 
odbyło się po nabożeństwie. I  usposobienie byłoby uroczystsze, 
i efekt także, gdyby wszystkie korporacye i delegacye były 
szły razem z kościoła do pomnika, niż kiedy każdy przycho
dził swoim dworem, ja k  na zwykłe widowisko. Za to pochód 
z wieńcami dnia drugiego, w yglądał i malowniczo i uroczy
ście. N aw et pogoda była uprzejm a: deszcz czekał i padać 
zaczął dopiero k iedy pochód był już skończony.

W  teatrze, myśl wystawienia czegoś nowego, nie g ry 
wanego na scenie, nie wyszła na dobre. Konfederatów  pisał 
Mickiewicz dla teatru, a wiemy, ja k  silne robią wrażenie. P u 
bliczność krakow ska, która ich zna, mogła była zobaczyć ich 
jeszcze raz w ię c e j; dla przyjezdnych byłoby widowisko i w ra
żenie nowe, a z pewnością bardzo pożądane. D ziady  nie są 
do grania na scen ie ; a nie były dość przygotowane na to, 
by deklam acyą zastąpić i wywołać potrzebne wrażenie. 
W scenie Senatora , p. Kotarbiński był zupełnie św ietny 
jako Nowosilcow, ja k  dnia pierwszego świetnie deklam ował 
Im prowizacyę, ale szkoda przecie, że to nie byli K onfederaci. 
Z jednego jeszcze powodu. Kto zna D zia d y , z dalszym cią
giem, z exorcyzmem, ten wie ja k  ma rozumieć bluźnierstw a 
z Pieśni zem sty  i z Im prow izacyi. Ale tego wieczora byli 
w teatrze widzowie różni, byli w łościanie: ci mogli pomyśleć 
że Mickiewicz chce na prawdę „zemsty mimo Boga“_, a Boga 
ma za „cara św ia ta“. Trzeba było o tem pam iętać i nie umo
żliwiać tej publiczności wrażenia i m ylnego i złego. Epilog 
p. L ucyana R ydla, pięknie pomyślany, pięknie napisany, 
pełen głębokiego uczucia a śliczny istotnie formą, znowu nie 
był dostatecznie przygotowany, a przez to w ydał się na scenie 
nie tak  dobrze, ja k  w czytaniu. W spaniale wrażenie robiły 
pieśni „Boże coś Polskę“ i „Jeszcze Polska nie zginęła“, 
kiedy się odezwały niespodzianie z górnych galeryj teatru, 
bardzo pięknie odśpiewane przez chóry, a powitane z prze
jęciem  przez publiczność, k tóra w jednej sekundzie w całej 
sali powstała.

Słusznie i dobrze postąpił kom itet obchodowy, kiedy nie 
pozwolił na mowę „w imieniu party i demokratyczno-socyal- 
nej“. N apraw ił tem błąd sekcyi, k tóra w swoim wniosku prze
mówienie to zamieściła. P artya , obrażona, ogłosiła odezwę
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do swoich tow arzyszy, w  której zaleca spokojne zachowanie 
się w  dniu obchodu, a zapowiada swój obchód osobny na 29 
czerwca, bo z klerylcałam i razem w ystępow ać nie chce. Ils  
sont trop verts, et bons p o u r  des gonjats. I  29-go istotnie od
był się ten obchód, mowy w zam kniętem  miejscu, a potem, 
bez wspólnego pochodu, składanie wieńców na  stopniach po
m nika. Wieńców z czerwonemi w stęgam i było dużo, tak dużo, 
że chyba każdy z obecnych przyniósł swój osobny, bo ludzi 
była tylko grom adka wcale nie pokaźna.

Pogrzeb M ickiewicza w r. 1890 m usiał z natury rze
czy być i wspanialszym  i rzewniejszym  obchodem. Ale od
słonięcie jego posągu było także obchodem pięknym  i dobrym, 
którego pamięć powinna zostać w dziejach i trądycyach  tego 
miasta, tak, ja k  została z lepszych czasów pam ięć przyjęcia 
księcia Józefa w r. 1809, i ten dzień, w którym  zaczęła 
się  sypać mogiła Kościuszki.

*
* *
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